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Alkohol, tytoń, sól, zapałki i loterja 
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GROSZY 
Nr 22 


Projekty ustaw 


tematem obrad w sejmowej komisji budżetowej 


Wczoraj budżetowa komisja 
sejmowa rozpatrywała budżet 
Monopoli Państwowych. kefe- 
rował p. Hutten - Czapski. 


wiadomo, mamy w Polsce 5 mo- 
acjolk 5 3 , 
Rb w aw 
e [32 wpływy do Skarbu 
absýwa z monopoli wynosiły 677 mlj. 
nd tys. 670 zł czyli 29,96 proc. ogó- 


wynoszą od 6 do 21 zł. dziennie, 
średnio jednak 8 zł. 50 gr., gdyż jak zau 
wała wicemin. Jastrzębski, je si 


mili, gl; w 9-ciu miesiącach 1932 


s T ak z - pa milj, a 
E. 9 2 33 Eo tys. z 
eliminarzu na rok 1933/34 niema 


jów alkonolowych, aby wyprzeć napo- 
łe szzodliwe, jak samogonkę lub Ej 
Produkcja gorzelnicza spada z roku 
na rok, ceny są za wysokie, a wysokie 
ceny wywołały tajne Ilość 
tajnych gorzelni wykryfych w ce. 1929 
wynosiła — 1378, a w r. 1932 — 5361. 
Np. w jednej gminie wykryto w r. 1932 
= 58 tajnych gorzelni. 
Całkowite usunięcie tajnego goczel- 
nictwa jest możliwe tylko przy odpowied 
| polityce cen. 
pożycie alkoholu przedstawia się na 
lującoi 
Spożycie legalne: z 59.800 fys. litrów, 
w r. 1922/23 spadło na 25.300 tys. li- 
tów; w r. 1931 32; czyli na głowę wy 
Dadlo po 0,81 litra, więc w po- 
Ownaniu ze spozyciem  przedwojen- 
Rym o 3 litry na głowę. Referent doda 
e: byłby to objaw pocieszający, gdyby 
prawdziwy. 
V preliminarzu na r. 33/34 wpływy 
z Monopolu są przewidywane na sumę 
asi, tys. zł, wpłata do skarbu — 230 


Monopol Loterji przewiduje na rok 
1933 34 dochody w kwocie 69.021 tys. 
zł czyli o 2 i pół milj. mniej. niż w r. 
ub, a wpłata do Skarbu wynosić bę- 
a aone zł, czyli o 670 tys. 


Przy omawizału Monopolu Zapalcza 
nego referent zaznacza, że cena zapałek 
Basuwa pewne wątpliwości, gdyż jest 
Ona wyższa, niż w innych państwach, 
mi ag ekonomiczna domaga się jej 


w 
dzierża e 
zw. faj impregowane, które się ni- 
czem nie różnią, a jest ich o 5 mniej, 
Czyli podraża to zapałki jeszcze o 10 
proc. Referent mówi dalej, że zby; za- 
pałek opada, przewiduje się więc w pre 
liminarzu sprzedaż 80 tys. skrzyń 
wpływ z tyfału czynszu ma wynosić 
16.512 tys. zl, z tytułu ryczaltu podat 
kowego 2.016 tys. zł. 
dyskusja, w której zaatakowano ora- 
poddano analizie politykę monopoli paź 


pumn 
GIEŁDA 


Obroty mniej, niż średnie, tendencja 
mocniejsza dla dewizy na Zurych. Do 
lar — 8,91 i trzy czwarte, rubel złoty 


A 


Zeszył 


stwwych. Tonem, który przebijał się po 
przez wszystkie przemówienia było do 
maganie się zniżki poszczególnych mo- 
nopolów oraz nawoływznie do jak naj- 
auel oszczędnej gospodarki. 

P. Rymar (Kl. Nar.) podkreśla, że 
cena zapałek jest obecnie o 49 proc. wyż 
sza i uważa że rząd powinien zrewido 
wać umowę z dzierżawcami, gdyż auto 
rytet Spółki dzierżawczej został zach- 
wiany na terenie międzynarodowym... 
Dalej domaga się zniżenia ceny soli ja- 
dalnej. 

P. Polakiewicz 


ce- 


~ 


@B) uważa, że 


Czytajcie w jutrzejszym numerze 


ny tańszych gatunków soli są zb 
wysotiie, zwłaszcza dla rolników. A» 
peluje do ministra, by ten artykuł 
pierwszej potrzeby został uprzystęp- 
niony. Mówi, że cukru na wsi niema, 
że na jedno pudeiko zapałek składa 
się kilku gospodarzy, niech więc przy 
najmniej cena soii nie będzie traktowa 
na z punktu widzenia dochodu dła 
państwa. 

P. Chądzyński (NPR) atakuje ostro 
zamknięcie labryki Moaopcłu i ytonio 
wego w Starogardzie, co z.obiio jak 


można nazwać poiitykął państwową 
na Pomorzu. Dalej wywodzi, że we- 
dług jego informacyj, zarobek robotni 
ka w Monopo!u nie wynosi 8 zł, a co 
gorsza N. l. K. siwierdza, że 31. III. 
32 r. było robotników Monopolu 12000 
obecnie w preliminarzu około 8400, 


E zredukowano około 4000 robat- 


ników! Byłoby to posunięcie budzące 
duże zastanowienia. 

Po przemówieniu p. Rosmarina (KI. 
Żyd.), nastąpiło odroczenie obrad aż 
do zakończenia plenaraego posiedze- 


najgorsze wrażenie i kroku tego nie | nia Sejmu. 


naszeg 


pisma 


Niemcy — niebezpieczeństwem Europy 


Znamienne przemówienie b. premiera Francji, Herriota 


PARYŻ (tel. wł.) — B. prem- | podkreślił, że należy przedęw- | nom obywateli Francji ze stro- 
jer francuski Herriot wygłosił | szystkiem upewnić się o stanie | ny Niemiec, posiadających 62 


wczoraj w Paryżu ciekawe 
przemówienie, a ma być ono 
wstępem do szeregu odczytów, 
zapowiedzianych przez b. prem 
jera. 

W przemówieniu swem Her- 
riot wysuwa dwie zasady, któ 
re winny obowiązywać polity- 
ków: nie wtrącać się w sprawy 
wewnętrzne innych państw i 
zawsze dotrzymywać umów. 

„Mówiąc o pojednaniu naro- 
dów i wspólnej ich organizacji, 


Samobójstwo 
atlety Bryły 


Wczoraj nadeszła wiadomość 
z Wrocławia o samobójstwie zna 
nego zapaśnika zawodowego, 
Augusta bryły, Desperat skoczył 
z okna 3-go piętra na bruk, po- 
nosząc śmierć na miejscu. 

Ś. p. Bryła przed laty zaliczał się 
do dobrych zapaśników. Na szersze 
wody wypłynął w latach 1912, 13, 14 
w kosji, gdzie wystąpował pod pseu- 
donimem „Sobieski”. 

Po wybuchu wojny światowej prze 
dostał się na Śląsk i w dalszym c.ągu 
występował na arenie. Szczęście mu 
sprzyjalo, uzbierał duży majątek i zo- 
stał wlaścicielem dwóch wielkich ho- 
teli we Wroclawiu i Stuttgardzie. 

W czase jednego z turniejów Bry- 
la doznał uszkodzenia czaszki i odtąd 
ustąpił z szeregów, ale nadal wystę- 
pował jako organizator turniejów. 

Odznaczał się niezwykle prawym 
charakterem, a zdaniem nestora za- 
paśnictwa polskiego, mistrza Pytlasiii 
skiego, był wzorem rzetelności. 

Ostatni krach hotelowy w Niem- 
czech spowodował, że i Bry'a padł je 
go ofiarą. Uroziła mu ruina i to było 
bezpośrednią przyczyną desperackie- 
go czynu. Usierocil żonę i syna. 


|m 


wlasnego domu. 


sunkom francusko - niemiec- 
kim. Herriot odmalował 


skrawych słowach  niebezpie- 


miljony ludności. A Niemcy, 


Większą część swego prze-] rządzone przez Schleichera, mi 
ówienia Herriot poświęcił sto | litaryzują młodzież, 


jątrzą o- 
pinię, wrodzy są myśli o rozbro 


w ja- | ieniu moralnem. fen stan Nie- 


miec grozi Francji i powszech- 


czeństwo, jakie grozi 40 miljo- | nemu pokojowi. 


na plenarnem posiedzeniu 
Sejmu 


Plenarne posiedzenie Sejmu 
trwało tylko półtorej godziny. Za 
łatwiono kilka spraw tosun kan) 
mniejszej wagi, odrzucając m. 
in. wnioski KI. ukraińskihe w 
sprawie zmian w ustawie o po- 
borze podatku wojskowego, a na 
stępnie przystąpiono do I czyta- 
nia szeregu projektów  rządo- 
wych ustaw, które odesłano do 
poszczególnych okmisyj, 


Przy I czytaniu projektu usta- 
wy o zaniechaniu wykupu grun- 
tów na rzecz praymusovei Parc? 
lacji, przemawiali pos. Langer 
(Str. Lud.) i Świątkowski (P. 
P. S.), oświadczając, żę jest to 
składaniem do trumny reformy 
rolnej i że włościaństwo będzie 
przeciw temu jak najgoręcej pro 
testować. 


Na tem posiedzenie zamknięto. 
O następnym terminie posłowie 
zostaną powiadomieni  piśmien- 
nie. 


Proiesty wyborcze 
z okręgu wileńskiego 


Ww poniedzialek, dn. 23 b. m. izba 
d'a spraw wyborczych Sądu Najwyż- 
szego rozpatrzy 4 protesty „Cen 

w przeciwko wytorcm do Sejmu i 
Senatu w okręgu Nr. 63 Wilno I po- 
wiat wiłeńsko = trocki. Z okręgu tego. 
weszli do Sejmu z klubu BB: je 
prystor, posłowie Tyszkiewicz, e 
dziagolski i Rokowski, z Kl. Nar.: Ko 
marnicki, do Senatu zaś weszło 4-ch 
senatorów z klubu BB: Abramowicz, 
Wańkowicz, Jundziłł i Rydzewski. 


Śmierć nie chce sie zlitować 


Od dwóch miesięcy kona człowiek z głodu I z zimna 


Kryzys, bezrobocie, nędza — niby 
na taśmie filmowej wyryte złowcogie, 
straszne w swej treści słowa. Komi- 
tety, instytucje, reierenci, naczelnicy— 
cała falanga ludzi w „pocie czoła pra- 
cuje nad ulżeniem niedu.i olbrzymich 
rzesz nędzarzy, już nie bezrobotnych, 
którzy otrzymują mniejsze lub więk- 
sze porcje zup, ale tych zastępów nie 
szczęsnych, dla których i to, w myśl 
„przepisów " jest wzbronione. 

Codziennie w drobnych, suchych no 
rtatkach donosimy 0 samobójstwach 
ludzi, którzy nie moząc znieść bezna 
dziejnej sytuacji, poprostu kradną 
przechodniowi kilka groszy, by kupić 
za to esencji octowej lub subiimała. 
Trudno ująć w słowa ten bezmiar roz 
paczy, który ogarnął ginących z gło- 
du. 


Gnieżdżą się w najohydniejszych 
norach, wśród wyzłewów wlasnych 
ciał, a gdy nie znajdują jakiejś wnę- 
ki, leżą na ulicy, niby łachmany cuch 
nące, a jednak żywe — ludzkie isto- 
ty — tak samo pragnące kromki chle- 
ba. 

A oto żywy, jakże bolesny, a jedno 
cześnie przerażający obraz nędzarza. 

Przy ul. Grójeckiej 82-84, w 
komórce, bez okien, zbitej z kil- 
kunastu starych desek, gdzie 
przed laty chowano — nieroga- 
ciznę, a następnie zostawiano na 


przechowaniu nawóz, mi 
nie, raczej umiera, 81-letni Fran- 
ciszek Bylewski. 

Leży on na jakimś barłogu, Imi 
tującym łóżko. Pod głową trochę 
słomy w zgniłym worku, zamiast 
kołdry znaleziony na ulicy łach- 
man. Obok piętrzą się potłuczo- 
ne garnki, kilka skrzynek. W ko- 
mórce unosi się straszliwy za- 
duch. Bylewski z trudem mówi. 

Z ust jego wydobywają się 
gardłowe «dźwięki,  Ujrzawszy 
wysłannika naszego pisma, mam 
rocze coś i wiele wysiłku zuży- 
wa, by go zrozumiano. 

Bylewski jest kaleką. Pozbawiony 
nogi, ma sparaliżowanę ramię, a dru- 
giem ramieniem ledwo uniesie garnu- 
szek. Nogę stracił jeszcze jako 8-letni 
chłopiec. 

Było to dziełem znachorki, która 
przepisała tak „doskonale” lekarstwa, 
ze okazała się konieczność amputacji 
nogi. 

W ciągu kilkunastu lat Bylewski 
mieszkał ze swą drugą żoną, starszą 
odeń o 7 lat u dozorcy domu na tejże 
ulicy pod ur. 88. Zarabiał żebraniną. 
Stałem jego miejscem była ul. Niem- 
cewicza. Za zebrane grosze płacił ko- 


PU A S 


Przechowujcie numery 


i składajcie adresy w naszei redaKcļįi 


Data złożenia adresu nie wpłynie na wcześniejsze otrzymanie premji, 
Czytelnicy zatem mają cały miesiąc na to, by złożyć swój adresi 


Sensacyjnego romansu z życia 
wyzszych sfer towarzyskich p.t. 
do nabycia we wszyskich kioskach krakowskich oraz w DRUKARNI MONOPOL, NA GRÓDLD 2 


mieszka, | 


morne i utrzym . a- 
kie to było ożywa Bik eaat 
bie wyobrazić, 

Wreszcie dozorca wyrzucił małżon- 
ków na bruk. Staruszkowie w ciągu 
kilku dni mieszkali pod gołem niebem, 
aż otrzymali wspomnianą komórkę. 

Żona Bylewskiego nabawiła 
groźnej choroby i w stanie beznaj 
nym odwieziono ją do córki, zatmiesz- 
kalej w Szczęśliwicach. Bylewskim pa 
sierbica nie chciała się zająć, bo i cóż 
ją obchodzi ojczym kaleka? 

Całemi dniami nieszczęsny ka 
leka, przykuty do łóżka, oczeku- 
je zbawienia. Od czasu do czasu 
ktoś mu przyniesie łyżkę ciepłej 
strawy. Ale zdarza się to niego- 
dziennie. Cierpi więc głód i zim- 
no, 

Nie mogąc podnieść się o włas 
nych siłach, zanieczyszcza ko- 
mórkę i w tym zaduchu dagory- 
wa. jest to powolne konanie, a 
śmierć nie chce się zlitować nad 
tym nieszczęśliwym  żebrakiem. 

W rozmowie z naszym współ- 
pracownikiem, Bylewski oświad 
czył: ` 

— Czy. nie lepiej strzelić mi w 
łeb? Pochowają mnie gdzieś w 
dole i tyie. 

Dreszcz zgrozy ogarnia, gdy 
się patrzy na tego starca, który 
przeżył i powstanie 1863 r. i wiel 
ką wojnę światową. 

Coś z nim należy zrobić. Nie 
można przecież zostawiać czło- 
wieka w takich warunkach. Prze 
cież to człowiek! 

Czyż władze nie znajdą dlań 
jakiegoś kąta, by mógł przynaj- 
mniej umrzeć spokojnie? (m.g.) 


SIOSTRA MARJA 


Str. 2. 


Sprawa o mord zboczeńca 


Proces „Zośki Pomidor“ o za- 
bójstwo aktora Abrama Gotiry- 
da ma najbardziej odrażające 
oblicze, jakie w procesach krymi 
nalnych ostatnich lat spotykano. 

Wyuzdanie, zboczenie, zwy- 
rodnienie, rozpusta najgorszego, 
najpodlejszego gatunku. 

Żądza przyjemności, jakiej do 
znają wisielcy, którzy wskutek 
zadzierżgnięcia gardła na chwilę 
przed śmiercią popadają w eks- 
tazę, połączoną z chwilową przy 
jemnościa, przerwaną następnie 
strasznym zgonem. 

Takie ekstazy przeżywał Got- 
fryd, popularny aktor teatru „Pa 
lace“ w Białymstoku. 

Prowadził życie podwójne. 
Przedstawiając typ zblazowane- 
go, wyżytego człowieka szukał 

mocnych podniet, wstrząsają- 
cych, a tak niezrozumiałych dla 
ogółu dreszczyków. 

Człowiek chory, będący na 
dnie upodlenia, o którym z po- 
gardą wyrażają się najwstrętuiiej 
sze, o odrażającym wyglądzie 
prostytutki. 

Wczoraj do gmachu sądu przy 
były zastępy tych płaskich krea- 
tur, co to za parę groszy można 
u nich kupić najohydniejsze prak 
tyki, — „Sodomę i Gomorę". 

Czuć je było alkoholem i — 
wogóle. j 

Te zapijaczcae, stare, w upod 
leniu żyjące i używające najwul- 
garniejszych słów i  półsłówek, 
gestów, min, — resztki kobiece, 
tak między sobą szeptały w ku- 
luarach: 

— Takiego świńtucha jeszcze 
nigdy w życiu nie widziałam. 
Chociaż „chodzę“ już dwadzieś- 
cia lat i znam różne zachcianki 
„gości“, A jemu już i... (nachyla 
się do ucha koleżanki) nie wy- 
starczało, chciał stale żeby mu 
(szepce na ucho). 

— Słyszałam i ja coś o nim, 
»— odzywa się druga. — Jak się 
upił, stawał się niemożliwy, gor 
szy od bydlęcia... 

Takie rozmówki między sobą 
prowadzą te kobiety, urzędowo 
zwane „świadkami“. Dokoła zbie 
ra się tłum, co chwila ktoś się 
do nich przysuwa. 

Ciekawość w sprawach tajem 
nic seksualnych jest ogromna, a 
w tym procesie chyba ńajwięk- 


sza. To też ten, kogo pociągnęła 
do sądu ta niezdrowa sprawa 
stara się wyzyskać sytuację i 
czegoś więcej dowiedzieć, niż 
się sam domyśla. 

Widzimy więc kilku młodych 
ludzi o niezdrowych wypiekach, 
na twarzy, jakieś postacie podej 
rzane, które nic nie zraża, że 
„świadkowie“ wyglądają onyd- 
nie, w nędznem, brudnem, wy- 
świechtanem ubraniu. Nie uważa 
ją na te „szczegóły“ i jakieś pa- 
niusie, niby elegancko ubrane, 
ale niewiadomo jakiej proiesji i 
czy przyszły do sądu przez cieka 
wość, czy też „zawodowo".. 

Nacierają na "świadków", rzu 
cają haczykowate pytania, naga 
bują o szczegóły... 

Jedna z tych licznych świad- 
ków, które w liczbie 200 osób 
przedefilowały przed policją, za 
nim znaleziono właściwą spraw- 
czynię, poszukiwaną „Zośkę Po- 
midor'', jest pijana i zia. 

— Jestem świadek dla sądn. 
a nie dla publiki, -— mamrocze 
z gniewem. — Nic tu wam opo- 
wiadać nie będę. Kto ciekaw, 
niech przyjdzie do mnie w nocy, 
to mu wszystko praktycznie... 

— Te, Felka, napij się wody, 
bo ci gorąco, — woła inna ober- 
wanica z szelmowskim, zachryp 
niętym śmiechem. 

Publiczność odsuwa się z o- 
brzydzeniem rozczarowa- 
niem. 

A tymczasem na sali roz- 
praw odbywa się proces. Przy 
drzwiach zamkniętych, ma sie 
rozumieć. Ze względu na do- 
bre obyczaje. 

Przebiegu procesu ujawnić 
nie wolno. Wszyscy opowiada- 
ją sobie tylko szczegóły zna- 
ne, a więc, jak znaleziono pod 
wałem kolejowym na Mary- 
moncie trupa Goldfryda z mo- 
cno zaciśniętym dwoma węzła 
mi na szyi krawatem, jego dol- 
nem ubraniu w nieładzie, co 
odrazu zwróciło domysły poli- 
cji, że zbrodnia powstała na 
tle seksualnem, o kilku różo- 
wych nitkach z włóczkowej 
chustki, które odegrały tak 
wielką rolę przy wykryciu 
sprawczyni mordu, o gruntow- 


nych poszukiwaniach w noc- 14a 


Niemuzykalna gospodyni 


Gramofon 

(S. F.) Muzyka to jedna z naj 
piękniejszych sztuk. Zdawałoby 
się, że każdy musi kochać muzy- 
kę. A jednak są jednostki, które 
jej nie znoszą. Do takich okazów 
należy p. Wałentyna Wrzesińska. 
Przez wstręt do muzyki pobiła 
swą lokatorkę p. Eugenję Ro- 
gal i odpowiadała za to przed Są 
dem Grodzkim. 

— Proszę sądu, — żaliła się 
na rozprawie pokrzywdzona sub 
lokatorka — miesiąc u p. Wrze- 
sińskiej mieszkałam, regularnie 
płaciłam, a p. Wrzesińska pewne 

o razu.. tak mnie w brzuch kop 
a, że niechby tak broń Boże... to 
bym poroniia. 

— Za co pani pobiła oskarży- 
cielkę? — zwrócił się sędzia do 
oskarżonej. 

— Bo prosze sądu, muzyki 
znieść nie mogę!t.. Od maleńkoś- 
ci... Jak miałam osiem lat, to 
mnie ojciec, w pijenem stanie 
harmonją w łeb rąbnął. 

Od tego czasu muzyki nie zno 
sze. I jak gdzie grają, to mi sie 
odrazu mgio robi. Znakiem tego 
sublokatora z instrumentem za 
nichym nie wzięła. 

A paniom Rogal wzięłam, bo 
myśle sobic, osoba starsza, spo 
kojna, żadnego instrumentu nie 
ną i mrszyka jej ime w słowie. 
A temczasem przez panią Rogai- 


w. brzuchu 
miesiąc oka zmrużyć nie mo- 
głam. 

— Dlaczego ? 

— Bo choć faktycznie głowy 


do muzyki nie miała, ale brzucho 
za dwie głowy starczyło. 

— Jakto brzuch? 

— A nọ grało jej tak w brzu- 
chu. ] jak! Bez przerwy! Przyj- 
dzie wieczorem |.> robocie, z, 
kolacje i odrazu muzykie zaczy- 
na. 

Pani Rogal — mówie nieraz — 
weż pani co na przeczyszczenie, 
bo z paninej muzyki w mieszka- 
miu usiedzieć nie mogę! Gramo- 
fon masz pani w brzuchu, czy 
co? 

Przyznać musze, że się usłu- 
chała i faktycznie brała na prze- 
czyszczenie. Ale nic nie pomog- 
lol Widać rycyną tylko kiszki 
naoliwiła, bo jeszcze głośniej gra 
ty. 

Więc powiedziałam pani Ro- 
gal żeby sobie innego mieszka- 
nia szukała. U jakiego katarynia 
rza, albo innego muzykanta, ki 
ren jest do muzyki zwyczajny. 
Ale p. Rogal nie chciała. Przemó 
wiłyśmy sie i w tej rozmowie 
kopłam p Roga! w ten  irstru- 
ment, co mnie żyć nie dawał... 

Sąd skazał nieimuzykalią go- 
spodynię na tydzień aresztu. 


Soo San 


nych szynkach i najgorszych 
spclunkacii rozpusty, o zasię- 
ganiu języka co do Gotiryda, 
Ktory okazal się zboczeńcem, 
uprawiającym dzikie, bezwsty 
dne orzje.. l o odnalezieniu 
vdrzydietj Zośki Pomidor“, 4U 
lat liczącej ladacznicy, grasu- 
jąccj po plażach warszawskich 
w lichych trykotach i uprawia 
jącej rzeczy, o których wielu 
ludziom me śni się nawet. 

Ta słynna dziś „Zośka Pomi 
dor" to dowód straszliwego u- 
padku moralnego, rozpasania, 
zgnilizny. Sprowadzona z wię- 
zienia pod eskortą policyjną, 
w białej owijce na głowie, z nie 
bieskim fariuchem i nędznej 
chustce w kraty, wygląda na 
straganiarkę. Ostatnio też, trud 
niła się handlem, jak oświadczy 
ła sądowi. Jakim handlem, czy 
wyłącznie handlem Swego zni- 
szczonego, zestarzałego ciała? 
— nietrudno zgadnąć, choć ona 
nic w tym względzie nie powie- 
działa. I warz ordynarna, w u- 
stach ani jednego zęba. Drob- 
na, chuda. Wdowa, miała 3 
dzieci, z których żyje tylko ied- 
no, ale daremnieby kto szukał 
go wśród publiczności. Zupełna 
analiabetka. Nigdy nie próbiwa 
ła nawet ani czytać, ani pisać 
uczyć się. Abo oto jej w głowie 
takie „głupstwa“. Zato w innej 
dziedzinie, w innym fachu jest 
„uzdolniona“... Niekarana. 

W obronie jej staje z urzędu 
adwokat, który uzbroił się w 
naukowe dzieła traktujące o 
strasznych mordach seksual- 
nych. 

Uskarżenie popiera prokura- 
tor Muissuna, mając niedaleko 
siebie jeszcze jednego rze- 
cznika, adwokata, który w 
imieniu żony Gotfryda domaga 
się zasądzenia Kosztów pogrze 
bu od" „æ0ski Pomidor. Una 
macha na to obojętnie ręką. 
Mogą i zasądzić od niej te sto- 
kilkadziesiąt ziotych, aie czy je 
zapłaci? Z czego? Czy ma swój 
dom, swój kąt, swoje stałe za- 
jęcie? Czy wie, co się z nią sta- 
nie jutro, pojutrze, za rok? W 
więzieniu ma chociaż swoje po 
słanie i miskę strawy zapewnio 
„ia wolnosci“ nawet i tego 
nie. 

Na liście świadków — 16 o- 
sób. Prostytutki stanowią tu 
większość, Pozatem — wywia- 
dowcy, którzy rozjaśniali mro- 
ki tej mak. srycznej zagadki. 
Wśród nich pierwsze miejsce 
zajmuje komisarz urzędu Śled- 
czego, Żyznowski, on położył 
najwięcej wysiłków, W proce- 
sie uczestniczą jeszcze dwaj 
przedstawiciele nauki, których 
głos ma w tym trudnym proce- 
sie wielkie znaczenie i wage. 
Są to: prof. dr. (irzywo - Daą- 
hrowski i lekarz-seksuolog" dr. 
Bytkowski, 


e 


3 miesiące więzienia 
za Zniesławien.e 
woj. siąskiego 

Późnym wieczorem Ointgdaj za 
padł wyrok na Władysława Stud 
uickiego, oskarżonego o zniesła- 
wienie wojewody śląskiego, dr. 
Grażyńskiego. Sąd skazał p. 
Studnickiego na 3 miesiące wię- 
zienia z darowaniem kary na za- 
sadzie amnestji. 


Dyrektor-defraudant 
skazany nag latawięzienia 


B. wicedyrektor banku Jan 
Hindemit, który przywłaszczył 
sns 317.000 zł., obracając je 
na vre w kartv, na wyścigach 


i ruleię, został skazany przez | 


sąd na 3 latą więzienia. 


żeby 


Kobicta się perfumuije, że! 
nęcić swym zapachem. Periu- 


muje Wiosy, tWatz, ręce, pa- 
chy, podoono nawet nogi i t.d. 

Nieraz mężczyzia, znajdują 
cy się w towarzystwie kobiety, 
uusi się i omdlewa z mdłego za 
pacnu perium, a naiwna nie- 
wlasca sądzi, że jej towarzysz 
omaiewa z zachwytu. 

Kobiety! Jeżeli chcecie nas 
przyciągać swym zapachem, u- 
zywajcie mniej perium, a prze 
dewszystkiem... 

Eh! Zamiast wam prawić mo 
rały, opowiem lepiej pouczają- 
cą dykieryjsę. 

Pan Fumper jest bardzo boga 
tym kupcem. Ma własny samo 
chód, zarabia doskonale a po- 
mino to żona nie”jest z niego 
zadowolona. 

— Kiedy do nas — mówi — 


przychodzi adwoxat Lalkow- 
ski, to zostawia w pokoju taki 
przyjemny zapach. Tak coś 


ślicznie pachnie. 

— Pewno się perfumuje — 
mruczy pan Pumper. 

— Nie wiem co robi, ale mnie 
to złości. Zarabia 10 razy mniej 
od ciebie, a paclinie 10 razy ła 
dniej... 

Pan Pumper jest zawstydza 
ny. Tego samego dnia kupuje 
sobie flakon pierwszorzędnych 
verfum; perfumuje sie od stóp 
do głowy i przychodzi do dc- 
mu. 

— Co to? — krzywi sie żona, 
pociągając nosem. 

— Uperfumowałem się. 

— Tfu! Jeszcze gorzej pach- 
niesz jak przedtem. 

Pan Pumper rozkłada bezra 
dnie ręce, 

— Więc co mam robić, żeby 
pachnieć, tak jak Lalkowski. 

— Pojęcia nie mam. Czy on 
używa jakiś krem po goleniu. 
czy jakiś dobry puder.. Ale 
coś tak przyjemnie... 

Fan Pumper kupuje najlepsze 
kremy do golenia, najlepszy 
puder.. Nic me pomaga. 

Zona woas kręci nosem i 
krzywi się, 

W reszcie pan Pumper decy- 
duje się i idzie wprost du adwo 
Kaca Latkowskiego. 

— Powiedz mi pan — mówi 
prosto z mostu — co pan robi. 
żeby przyjemnie pachnieć? Mo 
jej żonie się zachciało, żebytn 
pachniał tak jak pan. 

l adwokat Lalkowski 
dził swoją tajemnicę. 

pan Pumper dopiero wie- 
czorem wrócił do domu. 
Co to? — pociąga no- 
sem zdumiona małżonka. 

— Co ma być? — uśmiecha 
się lekceważąco pan Pumper. 

— Ty pachniesz zupełnie jak 
Lalkowski. Ach jak przyjem- 
nie! Coś ty zrobił? 

— Znalazlem bardzo dobry 
sposób na przyjemny zapach. 

— Jaki? 

— Wykąpatem słę. 

Napoleon Sadek, 


zdra- 


sab 


T 
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Za kulisamw: 
domu schadzex 


(miecz.) Swego czasu donosi 
liśmy, iż do policji lwowskiej 
zyłosiła się młoda dziewczviu, 
która doniosła, że uciekla z co 
mu schadzek, dokąd dostała się 
drogą oszukańczego ogłosze- 
nia. 

Znalazłszy się w spelunce pa 
dła ofiarą gwałtu i przez jakiś 
czas musiała przyjmować go- 
ści. Gdy zdołała wreszcie wy- 
dostać się. przybiegła do poli- 
cji i doniosła o swej tragediji. 

Dziewczynę zbadano i okuza 
ło się, że jest chora :wenerycz- 
nie. 

Po przeprowadzeniu docho« 
dzenia, ustalono, że dziewczy= 
na przebywała w domu scha- 
dzek, którego właścicielem był 
znany włamywacz, alfons, Le- 
on Uuralewicz. 

W czasie obławy, Guralewi- 
cza wraz z jego kochanką, Ja- 
niną Jaber, aresztowano. I oto, 
gdy policja dokonywała rewi- 
zji w mieszkaniu Guralewicza, 
znaleziono 12-to miesięczne 
dziecko. 

Zrazu Janina twierdziła, Żż8 
ojcem dziecka jest Guralewicz, 
ale ten kategorycznie zaprze= 
czył. Wówczas Janina poczęła 
nodawać coraz to inne nazwi- 
ska, widocznie w celu skomplł 
cowania całej sprawy. 

W ciagu długich tygodni pra 
vadzone śledztwo doprowadzi 
jo wreszcie do wyświetlenia ta 
jemniczej afery. 

O to ustalono, że niejaka Sa 
ra Horowitz pewnego dnia 
stwierdziła, że została... matką 
chłopca! Postanowiła za wszel- 
tą cenę pozbyć się niepotrze= 
pnego prezentu, to też, gdy. 
zgłosiła się do niei Janina Ja- 
der z propozycią wychowania 
Jziecia, zgodziła się bez waha 
nia. 

Znalazłszy się w posiadaniu 
dziecka, Jaber umieściła je w 

| domu schadzek, gdzie pełniła 
obowiązki... _ pensionariuszki! 
Dziecko pozhawione opieki, 
znajdowało się w okropnych 
warunkach. »5 

Już nie mówiąc o tem, że ja- 
dto dostarczane było dowolnie, 
absolutnie nie myto je i nie 
zmieniano hielizny. W momen- 
cie, gdy dziecka zabrała poli= 
cia. było ono tak okropnie Za- 
wszone. że z trudem usunięto 
nasorzyty. 

Policja obecnie noszuknie Ho 
rowitza. Jak dotad bez skutku. 


REEE aR 
Podróżuj samolotem 
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P.L. GE 


RADJO 


ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA 


12.10 Plyty gramofonowe. 13 15 Po 
ranek szkolny ze Lwowa. 15.25 Wia- 
domości wojskowe ! strzeleckie. 15.35 
Transmisja sluchowiska ze I wowa. 
16.00 Piyty gramofonowe, 1610 „Pit 
sudski jako historyk powstania stycz- 
niowego”. 17.00 Płyty gramalonowe. 
17.40 Odczyt aklualny. 13.00 Muzyka 
lekka. 19.20 „Książką rolnicza” 19 30 
„Na w.dnokręgu”, 1945 Prasowy 
Dziennik Radjowy. 20.00 Muzyka lek 
ka. W przerwie wiadomości sporto- 
we. 21.45 Feljeton p. t. „Pani a zoo- 
logia”. 22.05 Utwory Chupina. 23.00 
Muzyka taneczna, 


RADJOWY KONCERT CHOPINOW. 


Dziś o godz. 2205 odtwórczynią 
dz ei Chopina w radjo będzie prof. Zo 
fja Rabcewiczowa, która oprócz ma- 
zursów, nokturnów, wykona Polonex 


Zy: c-moll į fis-moll. 


Kto pont 


Sensacyjne szczegóły zarządzenia, ograniczającego 


„Jak się dowiadujemy, zarządze ' spotykaną dotychczas w postępo 
nie o częściowem wstrzymaniu waniu administracyjnem i sprze- 


wypłat 
pracownikom umysłowym, wy- 
dał na własną rękę dyrektor Za- 
kladu Ubezp. Pr. Umysł. $. p. Bro 
nisław Siwik. W motywach tego 
zarządzenia, jak to się nam uda- 
ło stwierdzić, dyr. Siwik pod- 
niósł sprawę wyczerpania fundu 
Szów icgu działu oraz powołał 
się na decyzję Min. Upieki Społ. 


zasilków bezrobotnym |czną z obowiązującem ustawo- 


dawstwem. 

Tak wygląda strona formalna, 
a merytoryczna? Tutaj należy 
stwierdzić, że w miesiącu stycz- 
niu, a więc w początku roku bu 
dżetowego nie może być mowy o 
braku środków w dziale bezro- 
bocia Z. U. P. U. Przewidywany 
bowiem deficyt mógiby się do- 


TEZ 


ktore jakoby zezwoliło Zakłado- 
Wi tylko na wypłatę zasiłków do 
Wysokości bieżących wpływów. 
Okazuje się jednak, że Min. Op. 
Spot. podobnego zarządzenia nie 
Wydawało, jak również sprawa 
tego zarządzenia nie była przed- 
Miotem obrad komisji zarządzają 
cej Z. U. P, U. w Warszawie. 

„Kursują pogioski, że zarzęuze- 
Nie ws.rzymania wypiat Ourzy- 
Mał z Min. Gp. Spor. uyr. Siw.k 
W formie usinej. Należy wyrazić 
zdumienie, ze Min. Op. Społ. w 
tak doniosłej sprawie wydaje de 
Cyzje ustnie przez Swycia UrZzęĘd- a redu.cję Kilkuset pracowni- 
nikow, Powstają bowiem poważ- | kow. mając w paisnęci VUrzę, Kto 
ne wątpliwości, jak to styszeliś- | ją rozpęiasa się W ZWIĄZKU Z re- 
my z ust wybiinych prawników, | gykcją personau w llagisiracie, 
czy wydanie takiego zarządzenia | qyrezcja ustalia rzekoniu aag0d- 
lezałoby w kompeiencjaca wła-ine wasunki reaukcj., nacecuowa 
dzy nadzorczej? Przecież Kom- |pe duchem obywateiskun 1 tros- 
Pe.encja wradzy nadzorczej ME | ga, by reoukcju n.e została buleś 
sięga tak daleko, żeby np: Min. | me odczuta przez  zredukowa- 
Op. Spo. mogio zakazać insty- | nych. 


piero ujawnić w drugiej połowie 
bież. roku. Do tego zaś czasu 
wejdzie w życie projektowana 


nowela do usiawy, ograniczająca 
zasiiki, i w ten sposob rozwiąże 


Miej- 
r . S Ń F 
p SKicu w warszawie ua pOWiCaZ.a | mentem, że redukowanie staryci 


Dyrekcja Tramwajów 


zał uDezpieczeń EGocznych | rosłuchajmy, co o tem pisze 

cz” acan,e jakiegos swiad-' stary tramwajarz w liście do Ke 
ema poszczególnemu ubezpie- dakcji: 

czonemu. 


zh A — Obecnie ma być redukcja w 
4 jezeli nawet Min. Op. Społ. są tramwajach i ma objąć tylko 
2u0, Że wydanie pouobnej de- tych, co przepracowali 20 iat i 
Cyzji leży w jego kompetencjach, p więcej. Ci ludzie są  obarczeni 
to cecyzją ta, jak każdy akt ad-|duzą rodziną bezrobotnych. Ma 
Binisrzcyjny, powinna byt Wy-lją synów, bez pracy, zięciów bez 
dana na piśmie z powożan.em Się 
na podstawę prawną, wystosowa 
Na Go rauy zarządzającej Z. U. P. 
*! zaw.erąć pouczenie Prawne 
© środkach odwoławczych. 
„ Decyzję taką Z. U. P. U. o 
licby uważał za przekroczenie 
kompetencyj władz nadzor- 
czych, mógiby skarżyć do Naj- 
Wyższego Trybunału Administra 
cyjnego, Wydawanie zaś decyzji 


robotnyca 1 córki bez zajęcia. 
Wszyscy są na utrzymaniu Ojca. 
Dlaczego nie redukuje się tych, | 
którzy mają domy, sklepy, u któ) 
rych dwie exspedientki pracują, | 
mają taksówki i majątki ziem- | 
skie o obszarze kilku włók? 
Takich to właśnie trzeba redu 
kować, a nie starych pracowni- 
sów, którzy żyją z jednej pensyj 
ki. Tamci zabierają chleb wielu 


nie w tej formie, lecz w drodze u | bezrobotnym!“ 

A . "a . . a . 

Sinej lub te:eionicznej należy u- Z poważaniem 
Tramwajarz" 


Waząć za zupełną inowację, nie- 


Straszna piaga 


zawista nad społeczeństwem wskutek wyzysku 
` pracownikuw 


„Stary 


WE. +. 3% 


sh Aha 


/ frzyniusowej 


iBiaski i 


fa Rin 4. ot LĘP AŻ AŻ”, o 
OARE ERE EAA NO LN: 


prcolem deficytu tego działu. 

Należy również nadmienić, że 
wosec ubezpieczonego Z. U. P. 
U. cdpowiaca caioucią swych 
sdniuszów, gayż siasowi 0:1 jed 
| ną ozovę prawną. Podziai zaś iun 
duszów na 2 dziaiy: bezrobocia 
i emerytalny — jest podziałem 
czysto wewnętrznyin, buchałte- 
ryjaym instytucji i mie interesuje 
U0e_ pieczonego. 

Jak się dowiadujemy, bezrobot 
ni pracownicy umysiowi, Któryc! 


I 


Częściowe wstrzymanie wy- 
pat przez Z. U. P:"U. mie daje 
Zakiadowi żadnych korzyści, 
gdyż sumy te i tak będą musiały 
wyc w najbliższym czasie wypia 
cone. Wywołuje natomiast niepo 
trzebne rozgoryczenie wśród 
bezrobotnych, pozbawiając ich 
niezbędnych srodków do życia. 

Po wydaniu omawianego za- 
rządzenia s. p. dyr. Siwik zrozu- 
miat niew.aściwość swej uleg.0- 


ści i uprzytomnił sobie skutki za 


ws.rzymeno zasili, udają s.ę na | rządzenia ula bezrobotnycil. A po 


croge prawną ce.em 
egzezutcji 
naeiności z Z. U. P. U. 


List ten jest wymownym doku 


pracowników nie jest sprawiedli 


Lepiej jest 
w Afryce.. 


Opowiadał mi znajomy, vld- 
ry bpowrucii z Angoli (Airysal 
o zaużadkowej, uistynktiownej 
orjemacji... map. watki mapie, 
karmiące dzieci na widok my- 
Süwyca nie uciekają, nie boją 
Się strzdiu, lecz wrzeszczącć 
przejażuwie, wyciągają przed 
siedie imuspiątka. Dlaczego? 
Bo „wiedzą” z „doświadcze- 
nia”, że myśliwi do karmią- 
cych matek - mułp nie strzela- 
ja. 

Karmiaca matka... Gdybyś- 
my rodziny ludzkie mogli po- 


równywać z rodzinami zwie- 
rząt, choćby małp, musieliby- 


śmy dojść do smutnego wnio- 
Sku: Zwierzęta lepiej potrulią 
bronić swe maleństwa! 


W zorganizowanem spole- 
czeústwie rolę myśliwego gra 
wszeciipotężny.. kryzys. My- 
sliwy w Afryce nie strzela do 
matek. A w Europie? leż to 
ma:ck wyciąga swe maleństwa 
i krzykiem, wyrwanvm z pod 
serca, wola o litość dla swego 
dziecka! Kryzys jest slepy, 
bezwzględny, nie zna praw Ser 


„Wobec niebezpieczeństwa gruzli- ` 


CY i umycn cuwo zukaznycił, Zugiaża 
Jacycia spułeczeausiwu ze strony kraw- 
COW, uwaŁumy za swoj ODoWiąŁEk 
ZWrocenie wagi prasy na to zagadnie 
ILE Spuieczne — pisze do nas Zarząd 
Siuwuy zw. Zaw. wrazuwikKUW Prze- 
m Jiu „Odeieżuwego. 

„ Utoż s.wierdzusiy kategorycznie, 
że majstrowie i przeds.ęhio.cy kra- 
Wistty, w pogoni za iatwemi zyskańii 
osobistemi oraz w cuęci uwośnienia się 
DEMI JE W ać swiadezeù social- 
sci atków, polikwidowałi sw 
pra OWRIE KAWIE ka si di ać % 
bie jednego lub kiku czeladników do 
rovera puprzwek i przeróbek, a ro- 
botę wsześkich ubiarów uddają do wy 


kosana choiupnikom. _ Niszergan'zo- 
wami Cuziupnicy stanowia dogodne 


ca na ztroów warunki wyzysku pra- 
cy krawca. Majster tub przedsiębk ca 
yis i ciałeparkowi zażedwie ósmą iub 
neang część tego, ie płaci za tę ro 
bpi? tont mzsstrowi krawieskiemu. 

„ f„ałożśatni łub.. kwitkami platai — 
bb i tas często zdarza się — chalup- 
tucy mie są w możności przy swych 
zarobkach ani wyżyć, ani mieszkać w 
przyzwoitym tokmu. Napól głodni 


| 


gn.eżdżą się po norach, gdzieś w wil- 
goinej suie. yne abo na z.ninem pod- 
daszu, meznainem do użytku ludzi 
normialnycu. 4 nędzy wpadzą w 03- 
jęca różn,ch churcd, giu.iicy przede 
wszystki2u1. 

ponieważ izdeska chałupni:a stuży 
iednoczecne zu ima.eszkanie, sypiainię, 
kucirię i warsział pracy, wykunywa- 
ne u cuelupaka Uciucy stykają się ze 
wszystk.emi uszędzeniatni mieszkania 
i z jeno miieszkacami, często rówież 
chorymi. 

Grużlicznie chory chałupn'k, z bra- 
ku odzieży wiasne,, zūkiada na siebie 
uwicry, bedgse w robocie. Z braku po 
ścieśi ckrywa swą ci:crą żonę czy dz.e 
ci akeni uciorami. 

Wykonane u 
wpixw wirmo poddane być dczyniek- 
cii, zanim je wloty ma siebie ouywa- 
ta, nan; waliący utranie. 

Tymczasem ostrezeoścd 


nie stcsue. Niarazniecza 5 


chałupnika ubranie we wszystkich 


tych nikt | 


ca, ani dodrych o?>vczaujów. 
Strzela do wszystkich! 


PIZECY P"TONITZANIU 
Z3ZUWGW 
Ga B2ZIóS0i: CT 
przec ziuków tmys;twych 


Zapowiedziana noweizacja usezpie 
czenia pracowników  umysiowych w 
kierunku ograniczenia zasinow da 
hezrobotnych wywclała ogromne po- 
| ruszenie w sterach pracowniczych. D: 
wiadu eny się, że w związku z tem, 
w nzdelndzycą miesziaię odsedj sie 
wiekszych miastach 
kraju zgrerzzdzena, na których pra- 
[cowrie maia zanć stanowisko wo- 
vet tyca zamierzci. 


O ile Rząd i społeczeństwo nie wnt ków Umysłowych również na niedzie 


knie w stos 
twie, powszechna enidemja gruźlicy 
stanie się nicuniinioną", 


anki panujące w krawiec- „ię. Wiec adnodzie sit o godz. 11 


23 ra 
jno w sali Związku kiandiowców przy 
ul. Siennej 16. 


uzyskania | nieważ 
swych! miernie sz.achetnym i wrażliwym 
| na nędzę, nie mogi przeżyć krzy 


al 


ü è 


był cziowiekiem niez- 


E: 


mWåjarzy 


we. Żyjemy w czasach wyjątko- 
wych. Udyby planowa reuukcja 
oubywara się w czasach normal- 
nycn, zasada, ustalona przez dy- 
iezcję, byłaby siuszna. Dzis jest 
inaczej. bz.ś, im starszy pracow 
nik, tem więcej obowiązków ro- 
dzinnych na nim ciąży i dlatego 
wyznaczenie mu skromnej eme- 
rytury pogrąża jego rodzinę w 
odmęt nędzy. 


jesteśmy natomiast w posia- 
daniu diugiej litanji nazwisk 
św.einie sytuowanych pracowni- 
ków, którzy bez uszczerbku dia 
swej rodziny mogliby się wy- 
rzec pracy w tramwajach. Tych 
trzeba redukować przedewszyst- 
«iem, jeśli redukcja jest koniecz 
nością. 


Skoro krzywda zacznie się 
dziać starym tramwajarzom, nie 
omieszyamy bogatych pracowni- 
«ów imiennie postawić pod prę- 
gierz opinji publicznej. 


zasiłki dla bezrobotnych 


wdy, jaką mimowoli wyrzęczi! 
Jak się sprawą przejął, że Sci. 
mu pękło, 


= 


rrr - 


Sprowadzamy ¿Bawi? Z zagrac. 
ki aag tv i „i 
a SZEWC pajni giuit: 

Od nasze Lzynumd iat 
cławka oasymujony 
list, który komentarzy n.e 
maga: 

szanowny Panie Redaktorze! 

Po przeczytaniu disiu p. Jans 
Ptaszyńskiegu: „Co mam reD., 
aby zyć?" — nasunęgiy mi SiĘ 
uwagi, które chcę wypowiedz.ec. 

Gdy czytaiem list p. Ptaszyń- 
skiego, to mi łzy w oczach się 
zakręciły, jak można żyć z taką 
liczną rodziną za dwadzieścia 
ziotych? Pocieszam p. Pta$zyń- 
skiego chociaż duchowo. Może 
czasy się zmienią i doczekamy 
się lepszych. l 

Ja również opiszę, w jakich 
warunkach się znajduję. Jestem 
-nistrzem szewckim, mam rodzi- 
nę, składająca sie z 7 osób, tro- 
je dzieci chodzi do szko 
iy, a dwoje jest w domu. Pracu- 
'ę u kupca w charakterze cha- 
‘upnika. Od pary obuwia pob e- 
ram 2 zł. 50 gr., wyrabiam 10 
nar tygodniowo. Z tych pienię- 
dzy trzeba również kupić dodat- 
ki. Więc nie zarabiam więcej od 
p. Ptaszyńskiego. Nainrzykrzej- 
sze jest to, że nie mam pracy sta 
tej. 

Szanowny Panie Redaktorze! 
Czyż przy takim zarobku możną 
zwalczyć kryzys? Jak można Coś 
kunić, jeżeli nie zarebia się na- 
wet na utrzymanie? Tysiące To- 
dzin szewckich jest skazanych 
na gód i nędzę. Sprowadza się 
miliony par obuwia z zagranicy, 
a szewc w Polsce musi głodo- 
wać. 


pE ESE y 


wy- 


Z poważaniem 
Fr. Borowski 


Elementarz prawa pracowniczego 


(przetawcy ekopodjenci sklepowi i koiggargcy 


Dekret p. Frezydenta Rzplitej z 
24.81.27 zalicza, sprzedawców i eks- 
pedjertów  sk.epowych i ksizgarsk:ch 
ao pzacowrików umysłowych, œ ile 
ukośczyli cześć klas szkoły średniej 
ogólnoiitztaicącej paźstwowej lub pry- 
watńej z prawami szkół państwowych, 
albo szkolę Średnią zawodową albo, o 
ile uucczy.i zawodową szkołp dxszta! 
cacą i dzyii praltykę, której warunki 
określi w cćrocze rczporzzdzenia Mini- 
ster Pracy i Opiski Społecznej. Ponzd 
to art. 158 ust. 2 przewiduje unarmo- 
wanie w Ćrodze rczporządzeu:a: 1) za- 
liczenie ¢ə pracowników umysłowych 
tych szrzedawców i ekspedieniów skle 
powycią i k*'zoarski h, którzy w chwt 
wejscia w życie cytoweneqo rozpo- 
rządzenia (1 stycznia 1928 roku) petn: 
M te cbowięzni, a nie posiadają wyksział 
cen'a, okrellonzgo w art. 3 ust. 9 craz 
2) wskazanie tych m'ejscorzcici, w któ. 
rych ze wzązdu na brak lub niedosta- 
teczaą ilość szkół dokrztzł'ających, po- 
wyżcze ulgow e warunki zaliczenia 
przez czas diużczy będą stosowane, 


Dzia 23 {maja 1991 roku weszło w 
wycie rozgczzzćzenie Ministra Pracy 
Opieki Społecznej, nozmuace cytowa- 
ne wyżej zagqzenienia, Obecnie winn 
byś zalicrał w poczet pracowna ków n 
riyctorzych również ł ci sprzedawcy 
czped'enci shlesowi i kziaqarscy, 17 
rzy usoźczyłi tylko zawodową szkoł- 
Uoseztałcającą i na podstawie rmowy © 
pauke, wrozwneniu przerisiw del 
VI Rozporz hon prue przerzy- 
słowem z nd, 7 czerzca 4927 roku, byli 


zatrudnieni w charakterze uczniów, 
bądź też z mocy umowy o pracę — 
spełnia.i czynności sprzedawcy lub eks 
ped;enta przez o!:res lat trzech w: 

1)  przedsiębicrstwach handlowych 
pierwszych dwuch — lub  przemysło- 
wych pierwszych pięciu kategoryję 

2) spź!dzielniach i 

3) ksipgarniach. 

Równoznaczne z odbyciem praktyki 
jest również trzyletnie wykonywanie 
samodzielnej pracy w ‘charakterze kup- 
ca w zaliiadach wymienionych ped 
punkt. 1) i 3) lub też zatrudnienie w 
charakterze pracownika umysłowego z 
mocy umowy o procz. 

Wreszcie sprzedawcy ił eksped'cnei 
sklepowi i ksiqyarscy, którzy nie posia 
dają żadnego wymaganego wyksziałce- 
nia, zaiczeni zostana do pracowników 
umysłowych o ile: odbyli czteroletnią 
praktykę w warunkach wyżej przy:o- 
czenych oraz złożą w ckarakierze ek- 
sternów uproszczony egzamin z zakre 
sn zawodowej szkoły  doksztażcającej. 

Ostatni warunek nie ma prakiyz 
go znaczenia gdyż zarządzenie w przed 
miocie warunków i programu egzami- 
nu da chwili obecnej ogłoszone rie z>- 
stało. Sprzedawcy i ekspec „naci, którzy 
pwyśszej praktyki nie odbyli, korzv- 
stali jednak z uprawnień pracowników 
umysłowych (urlop, trzymiesieczne wy 
mówienie i t. p.) w okresie d3 c~. 
mają 103f roty. nrzymiotu tego Biz 

su być wrai pipra 


d 
22 po izei pracowni ów 


b 1] 


cą ;,nzcał, iz 
art. 158 ustęp 
umysłowych. 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


21 


SOBOTA 


Styczeń 


(Wypadek Walasiewiczówny 
Mistrzyni świata Walasiewi- 
czówna, uległa onegdaj w Wo- 
Wach. sł. g. 733 — Zoch. st. g 15.58 |rochcie wypadkowi. Oto spie- 
Przepowiednie astrologiczne. Sząc na pocztę, potknęła SIĘ, 
Starajmy się dzisiaj wprowadzić w przyczem upadła tak fatalnie, ze 
życie nowe pomysły i zamierzenia, któ- | SCĪIĘgNO nogi uległo „zerwaniu, 
re mogą przynieść trwały i dodatni równocześnie zas w miejscu tem 
sukces. nastąpił wewnętrzny wylew krwi. 
Walasiewiczównę przeniesiono 
| do schroniska, gdzie stwierdzono, 
|że noga uległa znacznemu opuch- 
nięciu. 
Kosztowna noc 
„spojnej miłości” 


św. Agnieszki 


Powodzeuije niemal na każdem polu 
wykorzystać ! 


Tragedja| Gorgonowej 

Dowiadujemy się, że przeby- 
wająca wfkrakowskim więzieniu 
św. Michała — Gorgonowa, któ- 


Nowy Sącz. 


Towarzystwo Gimnastycz- 
ne „Sokół“ w Nowym SĄ-| 
czu — zwołuje na niedzielę, 
dnia 29 bm. na godz. 4 popoł. 
Zwyczajne Walne Zgromadze- 
nie, na którem nastąpi spra- 
wozdanie z całorocznej działal- | 
ności, oraz wybór nowego Za- 
rządu. 


emerytów 


KRONIKA KRAKOWA 


lięcie groźnego bandyty 

zabójcy policjanta 

W ręce policji w Warszawie 
wpadł wczoraj niebezpieczny 


bandyta 34-1. Józef Korzeń, któ- 
ry ukrywał się w jednej ze spe- 


„lunek przy ul. Szwedzkiej. 


Korzenia udało się ostatecznie 
obezwładnić i skutego w kajda- 
ny odprowadzono do komisarjatu 
policji. 

Korzeń, który ma na sumieniu 


Jak rzeźnik ponaciągał wiele przestępstw d. 24 grudnia 


r. ub. na szosie radzymińskiej 
wystrzałem z rewolweru zabił 


rej rozprawa rozpocznie się ; 28 
lutego, otrzymuje codziennie za 
pośrednictwem kancelarji wię- 
ziennej wiele listów. Autorkami 
tych listów są kobiety, które na 


Późnym już wieczorem p. Pa- 
weł B. urzędnik, wracał do do- 
mu. Przechodząc ul. Bielańską 
w Warszawie, p. B. został zacze- 
piony przez jakąś „dziewczyn- 


Salomea i Leon Kolber zam. |posterunkowego Józefa Szafrań- 
w Nowym Sączu, prowadząc | skiego z posterunku w Markach. 
handel mięsa, postanowili zbo-. Ustalono, iż Korzeń w dniu 
gacić się w szybkim tępie cho- wczorajszym usiłował dokonać 


ke“ z którą udał się do jedne- 
go z hoteli. „Córa Koryntu“ 
przedstawiła się swemu kliento- 
wi za Celinkę. 

Noc „płatnej miłości* minęła 
szybko. Znużony p. B. zasnął. 
Gdy obudził się spostrzegł, iż 
Celinki nie było w pokoju. Co 
gorsze wraz z nią p. B. zginął 
portfel, w którym znajdowało 
się 800 zł. 

Zawiadomiona o powyższym 
policja, wszczęła poszukiwania 
za Celinką. 


swój sposób wyjaśniają tajemni- 
cę tragedji Brzuchowickiej. Listy 
te nie są pozbawione wielu nie- 
miłych aluzji skierowanych prze- 
ciw Gorgonowej. 


Wypadek urzędnika 
Monopolu Tytoniowego 


Pankowski Jan, urzędnik Mo- 
nopolu Tytoniowego w Krako- 
wie, zgłosił na policji, że w u- 
rzędzie pocztowym przy ul. Pod- 
wale skradziono mu wczoraj z 
kieszeni portfel zawierający 200 
al. gotówką i weksel na 300 zł. 


Zmiana ma stanowisku kie-. 
rewniczem sądu okr. karn. 
w Krakowie 


W dniu wczorajszym, kierow- 
nietwo okręgowego sądu karne- | 
go w Krakowie objął jego dłu- 

oletni sędzia dr. Pilarski. Sę- 

a Grodecki, który dotychczas 
był kierownikiem, został prze- 
niesiony do tutejszego sądu a- 


Straszne samobójstwo 
krawca 


Wczoraj przy ul. Południowej 
21 w Warszawie w mieszkaniu 
W. Ejchenrada wydarzył się na- 
stępujący wypadek. 

Około południa cała rodzina 
Ejchenrada udała się do miasta 
dla załatwienia szeregu spraw, 
a w mieszkaniu pozostał tylko 
39-letni Wolf Ejchenrad bezro- 


pelacyjnego. b À 
|botny krawiec. h 
Wykrycie drukarni | ady. EN Giehgniada vonta 
stwierdziła, że drzwi mieszkania 
komunistycznej są otwarte, a na wołanie nikt 


nie odpowiadał. 

Ejchenradowa przypuszcza- 
jąc, iż do mieszkania dostali się 
złodzieje, dobiegła czemprędzej 
do szafy. 

Wszystkie rzeczy wisiały w 
porządku, obok zaś w szafie wi- 
siał jej mąż. 

Na wszczęty przez Ejchenra- 
dową alarm zbiegli się sąsiedzi 
i zdjęli samobójcę. Przybyły le- 
karz stwierdził już Śmierć Ej- 
chenrada. 

Złodziejskie sprawki p. wójta 


Niedawno temu starostwo 
bielskie rozwiązało radę gmin- 
nąw Kamienicy ad Bielsko i 
zamianowało komisarza rządo- 


Z Przemyśla donoszą, że tam- 
tejsza policja aresztowała wczo- 
raj niejakiego Arona [Izaka 
Weldwana, w którego mieszka- 
niu mieściła się tajna drukarnia 
ulotek komunistycznych. W cza- 
sie rewizji znaleziono w jego 
mieszkaniu cyklostyl, matryce 
i klisze, oraz większą ilość wy- 
drukowanych już ulotek. W to- 
ku dalszych dochodzeń areszto- 
wano jeszcze 15 osób, współ. 
działających z Weldmanem. Dal- 
sze dochodzenia w toku. 


Krwawy pościg za 
zbiegłym więźniem 


dzili więc do swoich znajomych 
od jednego do drugiego i od! 
każdego zaciągali mniejsze lub | 
większe pożyczki, których nie 
oddawali. 

Suma jaką „pożyczyli“ u 24 
wierzycieli, wynosi kilkanaście 
tysięcy zł. Poszkodowani są 
przeważnie emeryci. Za czyn 


napadu rabunkowego w sklepie 
przy ul. Tykocińskiej 2. Stero- 
ryzował rewolwerem właścicielkę 
sklepu usiłując ją zabić. Spło- 
szony wybiegł na ulicę i wkrótce 
potem został poznany i ujęty 
przez policjantów. 


Napad rabunkowy na dom 


ten Kolborowie stanęli przed 
sądem okr. w Nowym Sączu, 
oskarżeni o popełnienie t. zw. 
oszukańczej krydy. Sąd w skła- 
dzie s. s. o. Dóllingera, wot. 
Niewiadomskiego i Ściory, ska- 
zał winnych lekkomyślnej krydy 
Salomeę na 5 miesięcy i Leona 
na 8 miesięcy więzienia. Oskar- 
żał prok. Szewczyk, bronił dr. 
Kanner. 


REPERTUAR KIN 


Sokół : Wspaniały film dźwiękowy 
„Pieśń nocy“ z naszym 


piekarza 

W Wadowicach Górnych k. 
Mielca napadli wczoraj bandyci 
na dom piekarza, Jana Midury, 
gdzie po steroryzowaniu domow- 
ników zrabowali 150 zł. gotówką 
i artykuły spożywcze. 

Pod zarzutem dokonania na- 
padu zatrzymała policja Anto- 
niego Midurę, Władysława Nigę 
i Michała Krawca i oddała ich 
do dyspozycji władz sądowych. 

Rozprawa przed sądem 

wojskowym w Krakowie 

Wczoraj przed sądem wojsko- 


rodakiem Janem Kiepurą. | Wym zasiadł Piotr Serafin l. 26 


Wiedza : „Teodorja Sewastopol" | Stz- 19 p. p. oskarżony o 


z Miriam Hopkins oraz 
Georgem Bankroftem. 


Ciunkiewiczowa 
znowu przed sądem 


de- 
zercję, kradzież i odmówienie 
posłuszeństwa. Ponieważ tak 
matka jak i świadkowie zeznali 
niekorzystnie dla Serafina a le- 
karze biegli wydali orzeczenie 
że odpowiada za czyny popel- 


Przed kilku dniami w Paryżu, |nione sąd wojskowy skazał Se- 
jak;donosi „„Poslednije Nowości”, |rafina na 3 lata i 4 mies. wię- 
na wokandzie sądu paryskiego |zienia i wydalenie z wojska. 


znalazła się sprawa, wytoczona 


Marji Ciunkiewicz przez wdowę | mir. 


po, Krasinie. 


Tagrat przewodniczył 
ausner, osk. kpt. Moj zy- 
Szek, bronił z urzędu adw. dr. 


ona b. ambasadora Sowie- | Bartig» 


tów w Londynie oskarża Ciun- 
kiewiczową o kradzież brylan- 
tów, które stanowiły biżuterję 
rodzinną. 

Imieniem Krasinowej powódz- 
twe wnosi adw. Torres. 

Sprawa, niestety, musiała spaść 
z wokandy, sąd bowiem otrzy- 
mał zawiadomienie. iż pozwana 
nie może stawić się z powodu 
wyjazdu za granicą. 


Międzynarodowy złodziej 
przed sądem w Krakowie 


Przed Trybunałem Sądu Ape- 
lacyjpego odbyła się wczoraj 
rozprawa przeciw  Bejnyszowi 
Stolickiemu z Warszawy oskar- 
żonemu o to,że dn. 18 2. 1929 
r. skrkdł ze sklepu jubilerskiego 
K. Czaplickiego w Krakowie 
dwa pierścionki ogólnej wart. 


zł. 2960. 


Z Brzozowa donoszą, że wczo- 
raj dwaj posterunkowi w po- 
ścigu za zbiegłym z więzienia 
Nowakiem i Władysławem Mni- 
chem natknęli się na nich na 
terenie gminy Harta pow. Brzo- 
zów. Więżniowie nie usłuchali 
wezwania zatrzymania się lecz 
poczęli dalej uciekać wobec 
czego posterunkowi użyli broni 
palnej oddając do uciekających 

ilka strzałów karabinowych. 
Więzień Mnich został ranny w 
pao stopę i ujęty zaś Nowa- 

owi udało się zbiec. Dalszy 
pościg za zuchwałym oprysz- 
iem trwa, 


Zwyrodalalec zniewolił 
9.jetnią dziewczynką 


Przed sądem okręg. w Gru- 
dziądzu toczyła się wczoraj przy 
drzwiach zamkniętych rozprawa 
przeciw 22-letniemu  ślusarzowi 
Józefowi Karpińskiemu z Byd- 
goszczy, który we wrześniu ub. 
roku napadł w lesie pod Bu- 
kowcem pow. święcickiego 9- 
letnią Gertrudę Manthey, na 
której dopuścił się gwałtu. Sąd 
skazał zwyrodnialca na 1 rok 
ciężkiego więzienia. 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA r Kraków, uł. Na Gródku 2. — Telefon 173-0% (od godz. 8 — 11 w poł.) 
ESEE PW POWO TEE TE DZE ZZO PE ZRZEC" ZNOĄOOL/LLLLL(///ŚCCPAN E a óóŹŹ 
CENY OGŁOSZEŃ : w Kronice krakowskiej 1 wiersz. rara. 50 gr. Drobne 25 gr. za wyras. Pranumarata mienięczna ri 


Odpowiedzialny redskier ! wyda 


wego. W związku z tem wyszło 
na jaw że wójt kamienicki Schu- 
bert dopuścił się nadużyć do- 
chodzących do Kilku tys. zł. 
Wytoczono mu sprawę karną 
iw tym tygodniu odbyła się 
rozprawę przed sądem grodzkim 
w Bielsku. Kasa gminna wyka- 
zała brak 8000 zł. «Udowodnio- 
no Schubertowi, że sprzeniewie- 
rzył około 5.000 zł. wskutek 
czego został zasądzony na dwa 
lata więzienia z zawieszeniem 
na 3 latai na zapłacenie sprze- 
piewiensaal sumy w ciągu trzech 
at. 

Wielka kradzież przy ul. 

Dietlowskiej 


Herschlikowicz Mojżesz kupiec 
zgłosił na policji, że z podwórza 
domu przy ul. Dietlowskiej w 
Krakowie skradziono mu pozos- 
tawioną na podwórzu skrzynię 
z towarem galanteryjnym wart. 
około 1.000 złotych. Dochodze- 


nia w toku. 


Dzień postu w Krakowie 

Wczoraj rozlepiono w dzielnicy ży- 
dowskiej obwieszczenie rabiaatu kra- 
kowskiego ustanawiające na czwartek 
26. bm. dzień postu i pokuty z powo” 
du kryzysu i rozpaczliwej sytuacji 
luduości żydowskiej. 


wea 3 Altred Kwiatkawski 


J M Za czyn ten oskarżony odpo- 
Gospodarz zabił słlżąceqo wiadał przed Sądem okr. karnym 
> w Krakowie w kwietniu 1932 r. 

We wsi Opacz pod Warsza” |; Trybunał po przeprowadzeniu 
wą nocy ubiegłej wydarzył się rozprawy zasądził osk. na 4 lata 
tragiczny wypadek. Do Fryde- | więzienia. 
ryka Dorosza przyjechał w go-| Od wyroku 
ścinę jego znajomy Jakób Stahl. oskarżony i w dniu wczoraj- 

Dorosz ugościł znajomego |szym Sąd wyrok uchylił i obni- 
swego kolacją zakrapianą obfi- |żył karę z 4 lat więzienia na 
cie wódką. | „. |2 i pół roku. 

„Stahl podniecony wypiciem| Trybunałowi przewodn s. a. 
większej ilości alko olu wyszedł |dr. Wołoszczuk, wotowali s. a. 
na dziedziniec i zauważywszy |dr, Gniewosz. i s. a. dr. Jek 
konia strzelił ‘doń. W chwilę |osk. prok. apel. dr. Stąpor, bro- 
później ciszę nocną przeszyło nił adw. dr. Pleszowski. 
wołanie człowieka o pomoc. Rozprawa o kradzież 

Jak się okazało kula trafiła z z 
służącego Stahla, Franciszka | „ Krakovis odbyla wią rosea ma ean 
Słabka, który przed przybyciem ciw. L. Dylągowi, W. Sroce pet 
pomocy zmarł. Kozłowskiemu o kradzież. Wyrokiem 


Sądu Okręgowego w Taxnowie Dyląg 


p skazany został na 8 lat c. więzienia 
Pracy w gospodarstwie do- Sroka oraz Kozłowski po 5 lat. c. w. 


mowem lub do dzieci, które bar- | Odtego wyroku wnieśli apelację a Sąd 

dzo lubi poszukuje pracowita i| Apelacyjny wyrok zatwierdził zaś Sąd 

sumienna panienka lat AE Najwyższy wyrok odwołał i przegkazałdo 
iad. 


tego apelował 


Dr. 
wotowali s. a. dr. Jek 
Gniewosz, osk. prok. dr. Stąpor 
onili adwokaci Józef Augnstynek, dr. 
| Gutfreud i dr Gintnar. 


Ą A pouowuej rozprawy przed Sądem Ape- 
an sda kodu Koklety” lacyjaym. Wezoraj na wniosek MA 
a wych Sąd Apel. rozprawę odroczył. 
Rozprawie przewodniczył s. a. 
żeczkę Kasy Chorych na naz- ; 
wisko Grabiec Stefan Kraków |, 


celem przesluchania świadków dodstko- 
Unieważniam zgubioną ksią- 
Wołoszczuk, 
Wielicka 5. 


Drnkarzia Movepel Kraków, 


<= ----| | M > PE > OAZA O O E ŚŚ oO E G e 


TEATR IM. |. SŁOWACKIEGO. 
Sobota 21 I. „Mademoisaelle” 


REPERTUAR KIN. 
Adria; Szanghaj Exprese 
Apollo ; Pieśń nocy 
Atlantic : Dolly robi karjerę 
Premioń: Droga do raju 
Słońce : Kongres tańczy 
Sztuka: Rome Evpress 
Świtt; W walce o honor 
Uciecha : Cougorillo 


RADJO 


G. 11.40 Przegląd prasy i kom. me- 
teor., 11.58 Sygnał czasu, hejnał z Wieży 
Marjackiej, program ua dzień bieżący, 
12.10 Płyty gramof., 13.10 kom. meteor., 
1315 Poranek szcolny ze Lwowa, 15.10 
Kom. gosp., 15.25 Wiadomości wojsk., 
15.35 Słuchowisko ze Lwowa, 16.00 
Płyty grumof., 16.40 Odazyt p. t. „Pił- 
sndski jako historyk powstania stycz- 
niowego'* 17.40 Odczyt, 18.00 Koucert, | 
w przerwie wiad. bież., 19.00 Rozmai- 
tości, kom., 19.15 Przegląd polityki 
zagr. ub. tygoduia, 19.45 Dziennik ra- | 
djowy, 20.00 Muzyka lekka z Warsz., 
23.05 Retransm. zagraniczne, 24.00 
Hejnał. 


Dziś dyżur nosny aptok w Krakowie i 
Rynek Gł. 13, Retoryka 1, 

Karmelicka 9, Stradom 6, Lu- 

bicz 7. 

Dziś dyżur nocny aptok w Podgórzu : 
Plac Zgody 18. 


Wójt przed sądem w Krakowie 


Wczoraj przed Trybunałem 
Sądu okr. karnym w Krakowie | 
odbyła się rozprawa przeciw 
Katarzynie Gnidek, 1. 43, Zofji 
Szostak, l. 42, Józefie Więsek 
1. 55, Kornelowi Więskowi l. 65 
oraz Karolowi Filipowskiemu 1. 
58 wójtowi, wszystkich ze wsi 
Suchorabie. Akt oskarżenia za- 
rzuca wszystkim, że w porozu- 
mieniu narazili skarb Państwa 
na kwotę zł 2.713'78, Katarzyna 
Gnidek, której mąż poległ na 
wojnie starała się o rentę, a 
wyjeżdżając do Francji poleciła 
swojej siostrze ją odbierać, za 
utrzymanie troje jej dzieci. Gni- | 
dek wyjechała do Francji a jej 
siostra namówiła Więskową by. 
za nią stanęła przed lekarzem. 
co jej się naturalnie udało. | 
Wczoraj za całą tą machinację 
zasiedli wszyscy przed sądem. 
Trybunał po wywodach Proku- | 
ratora i obrońców uznał winne- 
mi osk. Z. Szostakową, Wie- 
sków i Filipowskiego i skazał 
ich po 6 mies. więzienia uma- 
rzając im karę amnestją. Kor- 
nela Szostaka Trybunał nwolnił | 
od winy i kary. | 

Rozprawie przew. s. o. dr. 
Stuhr, wotowali s. o. dr. Za- 
charski i Solecki osk. prok. dr. 
Stawarski bronili adw. dr. Loe- 
bel dr. Sprinz i dr. Himelblau. 


Rozprawa przed sądem 
w Krakowie 


W dniu wczorajszym odbyła 
się w sądzie okr. karnym w 
Krakowie rozprawa przeciw A- 
polonji Kożbiał oskażonej o 
kradzież. Akt oskarżenia zarzu- 
ca oskarżonej, że w Kościelni- 
kach k. Krakowa, rozbiwszy ko- 
modę zabrała gospodarzowi Fr. 
Ciosowi rzeczy wartości 100 zł. 
i książkę Kasy Stefczyka na 
kwotę 1.500 zł. | | 

Sąd po przedłuchaniu świad 
ków z powodu nie jawienia się. 
poszkodowanego rozprawę odro* 
czył i oskarżoną na wniosek: o- 
brońcy wypuścił na wolność. 

Rozprawę prowadził s. o. Dr. 
Traczewski, oskarżał prok. dr- 
Przytulski. Bronił adw. dr. Ple* 


N, | szowski. 


Wypadekjnarciarza w Krakowie 
Inspektor fabryki „Lilpop* p» 
Einfeld, bawiąc w Krakowie 
chciał się przejechać na nartach 
w Przegorzałach. P. Einfeld upadł 
w czasie jazdy tak  nieszczęślie 
wie, że musiano go znieść i od” 
wieżć do domu. Stan jego jest 
poważny. |Niefortunny  narciarf 
doznał ogólnego wstrząsu. 


mam 


3.— wraz z odnoszeniem do domt 


*la Gródka 


